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A s t r o n o m j a  d l a  w s z y s t k ic h *

A B C

Ta jem nica  pra-początku  
bytu

Z a ga d n ien ie : jak  pow sta ł
św ia t, k itd y  i z czego  „ z ro d z iła  
s ię "  nasza Z 'em ia , —  s tan ow iło  
od w iek ó w  d ręczącą  zagadkę dla 
ludzkości. V  ciągu  setek  i ty s ię ­
cy lat, p o w c li, z m ozołem , nauka 
s ta ra ła  się zg łęb ić  ta jem n icę  pra- 
początku  bytu .
A c zk o lw iek  astronom  ja , jak o  nau­

ka, is tn ie je  od około 3.000 lat, 
to jed n ak  na w ła ś c iw e  m iano 
nauki zas łu gu je  dop iero  od ch w i­
li zas to sow an ia  te leskopów  do ob- 
s e rw a cy j astron om iczn ych , t. j. 
od  około 300 la t. Od te j c h w ili 
aop .ero  astron om ja  zn a lazła  d la 
sw ych  odkryć  oparc ie  na n ie zb i­
ty ch  fak tach  i rozu m ow an iach  i 
p oczę ła  snuć b a rd z ie j rzeczow e  
dom j s ły  o bu dow ie  w szech św ia ­
ta.

S iła  r z e c z y  doc iekan ia  na ten

J a k  p o w s t a ł
0  „n a ro d z in a c h "  Z ie m i, p la n e t  i c a łe g o  u k ła d u  s ło n e c z n e g o
brzym ie  m asy S łońca i  -obcej 
gw ia zd y , p rz y p ły w y  na Słońcu 
u ros ły  do w ysok ośc i w ie lu  ty s ię c y  
i setek  ty s ię c y  k ilom etrów . W  
m ia rę  d a lszego  p rzyb liż en ia  się 
ob ce j gw ia zd y , s iła  j e j  p rz y c ią ­
gan ia  w zra s ta ła , w re s z c ie  p rz e ­
w y ższa ła  s iłę  p rz y c ią g a n ia  S łoń ­
ca, skutk iem  czego  sam s zc zy t g ó ­
ry  p rz y p ły w o w e j na S łońcu  o d ry ­
w a się, za nim  o d ry w a ją  się da l­
sze częśc i g ó ry  p rz yp ływ o w e j, 
lak , iż  w  końcu o lb rzym i s tru ­
m ień  m a te r ji w y b ieg a  ze S łońca 
w  k ierunku ob ce j gw ia zd y . N a  
szczęśc ie  gw ia zd a  ta om ija  S łoń ­
ce bez zd erzen ia , zaś w  m ia rę  od ­
da lan ia  się  je j .  m a te r ja  p rzes ta je  
w yp ływ a ć  ze S łońca, to zas, co 
w yp łyn ę ło , tw o rz y  zaw ieszon ą  w  
p rzes trzen i d łu ga  sm ugę ro zża ­
rzon ego  gazu , w  k szta łc ie  „ c y ­
g a ra " .

O d d a la ją ca  się  gw ia zd a  p rzez

tem a t sk ierow an o  na p a jb tiżs ża  s# ę  P o c i ą g a n i a  n „d a ła  w y
d a r te j ze S łońca m a te r ji p ew ne 
p rędkości, d zięk i czem u m a te r ja  
ta, po ostu dzen iu  s ię  i  skonden­
sow an iu  w  od d z ie ln e  o lb rzym ie  
„k ro p le " ,  (k tó re  o d p o w ia d a ją  pc 
szczegó ln ym  d z is ie js zym  _plane- 
to m ) —  nie spad ła  spow rotem  na 
S łońce i ow e „ k ro p le "  —  p la n e ­
ty  od tąd  k rą żą  ju ż  s ta le  w okó ł 
S łońca, ruchem  jed n ok ie ru n k o­
w ym . podobn ie  ja k  p o ja zd y  na 

'o ży w io n y ch  
'w ą sk ich  u licach  w ie lk om ie jsk ich .

N arodziny Ziem i
P od czas  o s tyga n ia  i kondenso- 

w an ia  się m asy w y d a r te j ze S łoń ­
ca w  ow e „k ro p le " ,  n a jw ięk sze  
tak ie  „k ro p le "  tw o rzą  s ię o c z y ­
w iś c ie  w pob liżu  środka ow ego  
„ c y g a ra " ,  g d z ie  m a te r ji b yło  n a j­
w ię c e j, m n ie js ze  zaś k ru p ie  po­
w s ta ją  na obu końcach . Jedną z 
tyćh  „k ro p e l" ,  naw iasem  m ów iąc  
p ra w ie  n a jm n ie js zą , b y ła  nasza 
Z iem ia !

T a k  w ię c  „ o jc e m "  nasze j Z iem i 
i ca łe j „ r o d z in y  s ło n ec zn e j"  była 
ow a w ie lką , n ieznana, zb łąkana 
gw ia zd a , k tó ra  sp ow odow a ła  tra- 
g ed ję  kosm iczną  na Słońcu.

Rodzina s łoneczna
Z tego  „ c y g a r a "  m a te r ji w y ­

d a rte j ze S łońca pow sta ło , po 
skondensow an iu , d z iew ię c io ro  r o ­
dzeń stw a  - p la n e t (a  w ła ś c iw ie

nam k o lo n je  c ia ł n ieb iesk ich , 
m ia n o w ic ie  na „ro d z in ę  s łon ecz­
n ą ", c zy li układ s łon eczn y  z je g o  
p lan etam i, zw ią zan em i ze S łoń ­
cem  pow szechn ą  siłą p rz y c ią g a ­
n ia.

W  w yn ik u  os ta tn ich  odkryć, 
p op a rtych  n a jn ow szem i ob serw a ­
c jam i i ob lic zen ia m i, astron om ja  
zn a la z ła , ja k  się zda je , zadaw a l-
n ia ją ce  ro zw ią za n ie , w y ja ś n ia ja -  . . . .  , . . . .

,, j  ■ u r iek to ry c h  b a rd z ie j
ce zagadkę „n a ro d ź ,n  naszego u- t • J
k ładu  s łoneczn ego, a w ię c  także
zagad k ę  n a rodz in  nasze j Z iem i.

P op rzed n i p og lą d  p rzy jm o w a ł, 
że Z iem ia  o d e rw a ła  s ię od S łońca 
i po za s tygn ię c iu  p rz y ję ła  obecną 
fo rm ę  i k szta łty . P o g lą d  ten  je d ­
nak nie u trzym a ł się, gdyż, w yn i- 
ka z o s ta tn ich  odkryć i p ra w a  o 
pow szech n ej „ g r a w it a c j i " ,  n aw et 
n a jd ro b n ie js za  część n ie  m oże się 
o d erw a ć  od żadn ego  c ia ła  n ie­
b iesk iego  i u lec ić  w  p rzes trzeń , 
batyjem  sto i tem u na p rzeszk o ­
dzie ow a  s iła  p rzyc ią ga n ia .

Dramat kosmiczny 
Sio itt

14 ed łu g  n a jn ow sze j te o r ji ,  m o­
m en t n a rod z in  św ia ta  p rzed s ta ­
w ia ł się n a stęp u ją co :

W szj-stkit. gw ia zd > , ja k ie  do­
s trzega m y  na n ieb ie , ca łe g ro ­
m ady  g w ia zd  i układy, podobne 
dc naszego  układu s łoneczn ego , 
b iegn ą  w  dal, w  n ieskończoną 
p rzes trzeń . D rog i, po k tórych  
b iegn ą, są różne, za le żn e  od b. 
w ie lu  w sp ó łc zyn n ik ów . (R ó w n ie ż  
nasze S lońcg i ca ły  uk ład  s łon ecz­
ny w ra z  ze w szys tk iem i p la n e ta ­
m i, b iegn ą  d a l) Że p ośród  tych  
g w ia zd  i uk ładów  n ie  n astępu ją  
d ra m a ty  kosm iczne, c zy li zd e rze ­
n ia  —  za w d z ięc za ć  to n a leży  t y l­
ko n iew yo b ra ża ln e j pustce p rze ­
s tr z e n i:  w szys tk ie  gw ia zd y , choć 
je s t  ich  n ie z lic zo n a  ilo ść  (w  sa­
m ym  uk ładzie  ga lak tyczn ym  o b l;- 
c z a ją  lic zb ę  g w ia zd  na 300 m il­
ia rdów 7) ,  są jedn ak  b. rzadko ro z ­
s iane w  p rzes trzen i.

N iem n ie j jed n a k  tak i d ram at 
kosm iczn y  spotkał nasze S łońce i 
temu w łaśn ie  d ram atow i za w d z ię ­
czam y nasze is tn ien ie  i 'istn ien ie 
naszej Z iem i.

P rzed  dwom a —  trzem a m il ia r ­
dam i la t, w  b liskości d rog i nasze­
go S łońca p rze jś ć  m usia ła  d roga  
ja k ie jś  in n e j w ie lk ie j gw ia zd y .
W p ra w d z ie  d rog i ich  n ie ze tkn ę­

ły  się, (b o  in a cze j n astąp iłoby  
k a ta s tro fa ln e  zd e rz en ie ),  lecz 
ty lko  p rzesz ły  obok s ieb ie  w sto­
sunkowo n iezn aczne j od leg ło śc i, 
n iem n ie j to ju ż  w ys ta rczy ło , by 
na Słońcu pow sta ł dram at. W  
m iarę zb liżan ia  się obcej g w ia z ­

dy, na p ow ie rzch n i o gn is te j m a­
sy S łońca poczę ły  w zn os ić  s ię  o l­

b rzym ie  fa le  przypływ m w , podob­
n ie  ja k  K s iężyc , dzięk i sw e j b lis ­

kości. w zn os i fa le  p rzyp ływ ó w  
m oi sk ich  w  oceanach ziem skich .
P o n iew a ż  w  g rę  tu w ch o d z iły  ol-

d z ie s ię c io r o ) :
1 ) M erkury: n a jm n ie js za  z p la ­

n e t (c o śk o lw iek  w ięk sza  od  K s ię ­
ż y c a ),  le c z  n a jb liż s z y  sąsiad S łoń ­
ca, o d d a lo n y  je s t  od niegu  „ z a ­
le d w ie "  o 56 m iljo n ó w  k im .; j e ­
den o b ie g  je g o  dookoła  S łońca, 
c zy li je d en  „ r o k "  na M erku rym  
trw a  ty lk o  dw a  m ies iące  i 19 na­
szych  dni.

2 ) W enus: n ieco m n ie js za  od 
Z ie m i; o d le g ła  od S łońca o 110 
m ilj.  k im .; jed en  ob ieg , c zy li 
„ r o k "  ta m te js zy  trw a  7 m ies ięcy  
i 16 dni.

3 ) Ziem ia : średn ica  n iespe łn a
13.000 k im .; o d leg ło ść  od S łońca 
150 m ilj.  k im . O b ieg  dookoła 
Słońca — - ró w n y  rok  (n a sz  z iem ­
ski ro k ).

4 ) M ars: zn aczn ie  m n ie js zy  od 
Z iem i, ś red n ica  je g o  w ynosi za ­
led w ie  p o łow ę  (0 ,53 ) ś red n icy  
z ie m s k ie j; od le g ło ś ć  od  S łońca  —  
ponad 220 m il j .  kim ., o b ie g  —  1 
rok  10 m ies. i  21 dni.

5 ) Jow isz: n a jw iększa  z  p la n e t 
(ś ro d k o w a ),  d w a  ra z y  c ię ższa  od 
w szy s tk ich  pozos ta łych  8 -ir iu  
p la n e t ra zem  w z ię t y c h ; średn ica  
145.650 k im .; w je g o  w n ętrzu  
zm ieśc iłob y  s ię 1.400 tak ich  b r j i 
ja k  z ie m ia ; o d le g ło ś ć  od  S łońca
—  oko ło  780 in ilj, k im .; o b ie g  — 
11 la t  10 m ies ię c y  i 14 dni.

6 ) Saturn : p lan e ta  te ż  b. du­
ż a ;  (1/3 część  J o w is z a ) ;  średn ica
110.000 k im .; 734 ra z y  w iększa od 
z ie m i; od le g ło ś ć  od S łoń ca  —  
m ilja rd  430 m iljo n ó w  k im .; ob ieg
—  29 la t  5 m ies. i 18 dni.

7 ) U ra n : ś red n ica  oko ło  52.000 
kim ., 64 r&fzy w ięk s zy  od  Z iem i, 
od leg ło ść  od S łońca  —  2 m ilja rd y  
878 m iljon . kim ., ob ieg  —  84 la ­
ta. ’

8 ) N eptun: 60 ra zy  w ięk szy  od 
Z iem i (w y m ia ry  n ieco  m n ie js ze  
od U r a n a ) ,  od le g ło ś ć  od  S łońca—
4 i p ó ł m ilja rd a  kim ., o b ie g  —  164 
la ta  9 m ies. i 15 dni.

* 9 ) P lu to n : p lan eta  na jda lsza  i 
„n a jm ło d s za " , bo od k ry ta  n ie­
dawno, m ia n o w ic ie  w  m arcu  1930 
r . ; ro zm ia ry  je s zc ze  niezbadan,e—  
p rzyp u szcza ln ie  je s t  te j sam ej 
w ilk ośc i co Z iem ia ; o d leg ło ść  od 
S łońca p ra w ie  6 m ilja r t ló w  kim., 
ob ie g  dookoła  S łońca, c zy li tam ­
te js z y  „ r o k "  —  248 ziem sk ich  la t.

„Śm ierć* jedn ej p lanety
P ró c z  ty ch  d z iew ięc iu  p la n e t 

is tn ie ją  je s zc ze  p om ięd zy  M arsem  
i Jow iszem  n ie z lic zo n a  ilo ść  drob­
nych  p lan et, t. zw . P la n e to id y ; 
są on e p raw dopodobn ie  szczątka- 
m i w ie lk ie j,  d z ie s ią te j p lan ety , 
k tóra  u leg ła  ja k ie jś  kosm iczne j 
k a ta s tro fie .

W szech św ia t sk ład a  się  
z... p rzestrzen i p ró żn e j
P ozn a liśm y  w ię c  ju ż  ca łą  „ r o ­

dzinę s łon eczn ą " i w szy s tk ich  je j 
cz łon ków  z osobna. D la  w y o b ra ­
żen ia  skali w ie lk ośc i i o d le g ło ­
ści w ś ró d  te j „ r o d z in y " ,  s tw ó rz ­
my sob ie m odel układu s łoneczn e­
go na m n ie js zą  skalę. O b ierzm y 
jak iś  w ie lk i, pu sty  p lac  o ś red n i­
cy k ilk u set m etrów . W  pośrodku 
p lacu  u m ieśćm y 2 w yk ły  orzech, 
k tó ry  b ęd z ie  w yob ra ża ł S łoń ce :

w  te j  skali p lan etam i b y łyb y  m a­
łe nasionka (J o w is z  i S a tu rn ) o- 
ra z z ia rn ka  p iasku  i drobne p y ł­
ki. Jedno z  n a jd rob n ie js zy ch  z ia r ­
nek p iasku , p rz ed s ta w ia ją c e  n a j­
da lszą  p lan etę  P lu ton a , zn a la z ­
łoby  s ię na k rań cach  p lacu . W i ­
d z im y  w ię c  te ra z  jasno , że nasz 
układ s łon eczn y  sk łada s ię w 
p rzew a żn e j m ie rze  z... p rz e s tr z e ­
ni p ró żn e j. M a te r ja  w e  W szech  
św iec ie  je s t  b. rządk iem  z ja w i­
skiem . Jeś li orzech  i 9 z ia rn ek  
piasku i pyłków  ua w ie lk im  p la ­
cu m a ją  p rzed s ta w ia ć  S łońce i 
p lanety , to obrazem  n a jb liż s z e j 
gw ia zd y  w  te j sam ej skali, b y ło ­
by  m ałe  nasionko w  od leg ło śc i t y ­
s iąca  m etrów  od  środka p lacu . 
Zatem  nasz uk ład  s łon eczn y  je s t  
w e  W sze ch św ie c ie  k o lo n ją  b. g ę ­
sto „ za lu d n io n ą ".

B okar

UMao tidkaia wodę
N i podstawie wyniku badań uczo­

nych francuskich wtęiuy, żc pewne 
składniki w ina mają w ią z a ć w o ln y  
chlor, tworząc z nim pjłfey.ę&Ju or­
ganiczne, zupełnie nicszkodiiwe dla 
zdrowia. Na le j '.żasad-zic • można od-

kttżać wodę.-Jo picia, dodając do niej 
trochę chloru, a-w krótce] potem do­
lewając wina. Chlorowana woda sta­
je  się odkażoną.;, nadmiar zaś chloru 
łączy sit z winciu

C i e p ł o
naszego cia ła

P rz y ję to , że  n orm aln a  c iep ło ta  
c ia ła  m ierzon a  poa  pachą w  sta­
n ie  zu pełn ego  zd ro w ia  n ie  p o w in ­
na p rzek raczać  37 stopn i C e ls ju ­
sza. W ęg ie rsk i b adacz D r. Szepay  
z Budapesztu  je s t  odm iennego 
zdan ia . U  40 proc. lu d zi zd row ych  
zbadan ych  p rzez n iego  c iep ło ta  
c ia ła , p rzy  m ierzen iu  pod  pachą, 
p rzek racza ła  37 stopn i. Pon iew 7aż, 
p rzy  m ierzen iu  w  łóżku c iep ło ta  
c ia ła  w  k iszce s to lco w e j u zd ro ­
w ych  dochodzi do 37,5 —  37,6, a 
różn ica  tem p era tu ry  pachy  i k is z ­
ki w yn os i 0,2 do 0,5 stopn i, n a le ­
ży  p rzy ją ć , że  c iep ło ta  pod  pachą 
m oże u zd row ego  p rzek raczać  nor 
mę pow szech n ie  p rz y ję tą . C iep ło ­
tę 37,4 u w aża  S zepay  u osób po­
s ia d a ją cy ch  n a ogó ł w y żs zą  tem ­
pera tu rę , za  zu p e łn ie  norm aln ą.

Z m ia n a  t r a s y
Od pon iedzia łku , 10 b. m „  zm ie 

n iona b ęd z ie  trasa  l in j i  au tobuso­
w e j „ D “ , k tó ra  b ie g ła  dotąd  od 
zb iegu  T w a rd e j i Ż e la zn e j T w a r ­
dą, p l. G rzybow sk im , G ran iczn ą , 
pl. Ż e la zn e j B ram y. Żab ią, p l. B an  
kowym , R ym arską . P rz e ja zd , N o ­
w o lip k i do zb iegu  S m ocze j i D z ie l 
h e j ; obecn ie  p rz eb ie g  je j  b ęd z ie  
n a s tęp u ją cy : p l. K a z im ie rza  W ie l 
k iego , S ienna, ■ T w a rd a , p l. G rzy ­
bow sk i, G ran iczn a , p l. Ż e la zn e j 
B ram y, Żabia, pl B ankow y, R y ­
m arska, P rz e ja zd , N o w o lip k i, Za­
m en h o fa  do rugu  G ęs ie j (w ię z ie ­

n ie ).

 : Nr. 250 =

K p t. Bajan, czołowy pilot, polski w Challengeu, w  Berlinie, na cirugim etapie lotu okrężnego.
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OGNIE W PIRYT ICH
P  O  \v 1 E S C

P o g rz eb  od b yw a ł się z w ie lk ą  paradą . B y ły  d w ie  o r ­
k ie s try  —  jed n a  z B o les ła w ia , d ru ga  z ..H era k le sa " —  
p rzy  k a ta fa lk u  k ręc iło  s ię  te ra z  k ilku  g ó rn ik ó w  w  od ­
św ię tn ych  u n ifo rm ach . W ień ce  o f ia r o w a ł za rząd  T -w a  
G órn ic zego  w  D ąb row ie , F a leń sk i, u rzęd n icy  „H e r a ­
k le sa ", rob o tn icy , za w ia iiow ca  k op a ln i „B o le s ła w "  i in ­
ni. S z a r fy  dw óch  na jm iększych  g ło s iły  czarn em i l i t e ­
r a m i: „D z ie ln em u  gó rn ik o w i —  Z ygm u n t W a lic k i"
i „E d v  a rd ow i G ład yszow i —  Z. W a lic k ii ‘ j> .

W  czas ie  pochodu  na cm en tarz s ta ry  n ie m óg ł la- 
dążyc idącym  i w ló k ł się w  sam ym  końcu konduktu.

M aryśk a  zach ow yw a ła  tak i spokój, że  m ożna ja  b y ­
io posądzić  o obo jętn ość . W  rze czyw is to ś c i ro zp ływ a ła  
się w  n ie j jakaś  bezbrzeżn a  ża ieść... Ża łość nad  w s zy s t­
k iem : nad zm arnow anem  życ-iem, nad m ężem , nad  tem. 
co p rzesz ło  i tem , co ma nadejść , a będz ie  puste, g łuche, 
obo jętne...

Gdy d os trzeg ła  k roczącego  opoda l A n d rze ja , uczucie 
to w zros ło  je s zc ze  b a rd z ie j, i łz y  p op łyn ę ły  o b fic ie j.

On sta ra ł się zb liży ć  do n ie j, aby p ow ied z ieć  je j  ja ­
k ieś c iep łe  słówko... S łow o ciche, a le  m ocne, z g łęb i 
serca  w yrw ane'. Ż en ow a ł s ię  pode jść  p rzy  ludziach . 
W szak  w szyscy  w ie d z ie li,  co ich  on g i łą c zy ło ; p ra w d o ­
podobn ie n iedaw n o je s zc ze  ob gad yw a li. C zekał, aż cm en­
ta rz  opu stosze je , a le  napróżno, bo Fa leńsk i odes ła ł M a ­
ryśkę do domu pow ozem .

W iec zo rem  poszed ł na Pod lip rc . P rz y w ita ła  go spo­

kojn ie.
—  W ied z ia łam , że p rzy jd z ie s z  .,

■—  Stiodziem ałaś s ię?
—  T a k !
U m ilk li. Sch ludny, b ia ł j pokój b y ł d z iw n ie  pogodny.

A n d r z e j  b a w i ł  się od ruchow o jak im ś h a ft em  na stoliku. 
W ła ś c iw ie  n ie  w ied z ia ł ,  co M aryśk a  chc ia ła  w y ra z ić  
tem  pow itan iem . O dczu w a ł  ty lko  w  n ie j  ten sam spo­
kój,  co w  sobie, i tę  samą cicha r e zygn ac ję .

—  Jesteś mi- te ra z  i b l iż s zy  i dalszy... B l iższy ,  bo 
m ogę  m ó w ić  o tw a r c ie ;  da lszy ; bo ju ż  się n igd y  nic z e j ­
dz iem y. T e n  g rób  nas rozdz ie l i ł .

—  Tak , n ig d y  s ię  n ie  ze jd z iem y !. . .  Choc iaż  bardzo 
często tak ie  r ze cz y  luaz i łączą.

—  A l e  nie takich, jak  ty  i ja...
i—  M asz  r a c j ę !  Ja  n ie m óg łbym  myśleć , że to n ie ­

szczęście ,  że  gw a ł to w n a  śm ierć  tw eg o  męża... N i e !  To  
by łaby  krzywda.. .  Coś w ię ce j ,  n iż  k rzywda.. .  T o  tak, 
jakbyśm y  czekali na tę śmierć, jakbyśm y  by l i  w sp ó ł ­
winni....

—  P o to c zy  się puste życic... N i  tobi-e nic ze mnie, ni 
m nie z c iebie.

A n d r z e j  spyta ! c i c h o - 
.—  Czyś ty  gc  k iedy  kocha ła?
Z am yś liła  s ię ,  a potem k iw a j ą c  g ło w ą  p r z e c z ą c o :
—  Chyba nie. By łam  Lylko p rzyw ią zana ,  ja k  żona 

do męża
—  T ak , tak...
—  Czy  pamiętasz, jakeś m ówił,  żc niema rzeczy  nić

00 o d rob ien ia ?
—  Pam iętam .
—  A  te raz  chyba w idzisz, że są takie... Są rzeczy  

zapad łe !  T o  tak w  nas samych zapada i... koniec. Zapa- 
d ia i nasza m i ło ś ć !...

—  'M ia ła ś  w ów czas  ra c ję , a le  pow iem  ći w ięee j... 
T e ra z , gd y  cię  słucham , m yślę, że n iem a ludzi, b a rdz ie j 

d la s ieb ie  s tw o rzon ych  od nas obo jga.
—  Czem u?
—  W szys tko  jednakow o  odczuwamy...

—  A le  nie będz iem y  dla' s iebie.
Z am yś liła  się.
—  M aryś , ja  c ię  ju ż  żegnam  pew no na zaw sze

1 c h c a fb y m  w iedz ieć ,  czy  t y  nie masz do m nie ża lu ?  

P r z e c ie ż  to ja  w łasc iw ie .. .

N ie , to n ie  ty...
—  A  k to?
—  C zy  ja  w iem ?  Tak 

m nie dośw iadcza...
Spojrzała?) na fo t o g r a f ję  

jak b y  m ia ła  się rozp łakać.

ju z  samo. W id a ć  P an  B óg

syna i usta je j  zad rża ły ,

—  Za g rze ch y  m oje , za grzechy.., szepnęła .
I U ją ł  je j  d łoń  i p rzyc isn ą ł do ust.

—  J eże li tam to uw ażasz za g rzech , to ja  ró w n ież  
w  tem  zaw in iłem .

—  W id z is z , n a jła tw ie j to je s t  spychać w in ę  na ko­
goś. T y lk o  że sum ien ia  się nie oszuka Ono w ie , że się 
ła tw ym  sposobem  n ie  m ożna ro zg rzes za ć  i że  p ra w d z i­
w a w-ina zaw7szc le ży  w  sam ym  człow ieku

T e ra z  jon iu  śc isn ę ło  s ię  ga rd ło .

—  Ja cieb ie , M aryś , bardzo szanu ję , bardzo...
—  T o  dobrze.. R o zs ta jem y  się w7 zgod zie .
A n d r z e j podn iós ł się z m ie jsca .
—  N ie  w spom in a j m nie ź le . ,
—  N ie  bój się.
—  I  n iech  ci będzie  ja k n a j le p ie j5
—  1 tob ie , i tobie...

Szed ł do domu w ytężon ym , szybk im  krok iem . G w iaź 
d zista  noc o tu liła  s reb rzys tym  b łęk item  ca la  o k o licę : 
w yk łoszon e pola, d rzem iące  chaty, da lek ie  bory. On rów - 
n ież n iósł w  sobie jakąś b łęk itn ą  c iszę  p osp ow ied tiiego  
ro zg rzeszen ia . T y lk o , Ze noc sta ła  zu pełn ie  bezgłośn a, 
a w7 nim  d źw ięc za ł ża l. P oczą tko w o  led w ie  u ch w ytn ie , 
ja k  o d le g ły  p och rzęs t św ierszcza , a potem  co raz  donoś­
n ie j i don ośn ie j, ja k  rozko łysan e  dzwrony.

Do w szystk ich  uczuć, ja k ie  ż y w ił  w zg lęd em  M aryśk i, 
p rzy łą c zy ł się obecn ie  szacunek.

,—  Jakże ona p rosto  a zarazem  głęboko ustosunko’ 
w a ła  się do tego  w szys tk iego  i do sieb ie.

I  w ła śn ie  ten  szacunek n a rów n i z za w iło śc ia m i uezi> 
c iow cm i, k tóre  spow odow ała  śm ierć  G ładysza , n ie po­
zw a la ją  mu zb liżyć  się do n ie j.

v ' '
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